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Nad trumną Słowackiego.
W id z ia łe m  g o ! W y ra z m ę c z e ń s tw a n a c z o le  
W ie sz c z a w  z g a s ły c h  ry sa c h  b iu sta  
I te b e z m ie rn e —  sn e m  u ję te b o le ...
G o ry c z y  m ą rm u r sz y d z ą c y p rz e z u s ta ,  
A  w  łu sk a c h  o k a ty lk o  c o w y g a sn ą ł 
O g ie ń ... N ie —  n ie z g ń s ł o n ta m , a le z a sn ą ł.

Z b u d ź g o .. i g ro m y  rz u ć b ły sk a w ic o w e  
N a se rca , c o  s ię tu lą w  c e z a ro w e to g i; 
B ły śn ij... a u jrz y sz b la d o -m a rm u ro w e  
T w arz e ... N a n ic h  d rg a ją c e tę c z e  trw o g i, 
S m ę tn y  lę k  d u c h a ... tru p ią b la d o ść c ia ła  
I b ę d z ie w ie c z n o ść tw o ja z n ic h s ię śm ia ła .

' d y  z a g rz m isz , W ie sz c z u , w  k lą tw y g o rz k ie ta k ty  
I sp u śc isz n a  n ic h  Z n ic z s ło w a p ło m ie n i 
T o m o ż e sp a d n ą z ó c z ic h  k a ta ra k ty , 
A  ż a l z a b ły śn ie w  se rc u ... i sp ło m ie n i  
Ic h  m y śli w  s ło ń c a , p ie rs i w  h a rt g ra n itu  
I d a im  z o rz e o g lą d a ć p rz e d św itu .

Impresje.
W y ją tk i z p ism  A rtu ra G ó rsk ie g o , S ta n i­

s ła w a P rz y b y sz ew sk ie g o , A n to n ie g o M a ­

łe c k ie g o i S ta n isła w a  Ja siń sk ie g o .

S ło w a c k i —  to sy n s tep u i d u sz a  
s tep u , g d z ie k s ię ż y c w sc h o d z i p o  p rz e z  
k rz y ż e , a b łę k it ja k o k o św ia ta  n a la n e  
b la sk ie m  p o b rz e g i, w a ży  o rlic h m y śli 
lo t i z a d u m ę  —  n a tu ra  a n h e llic zn a , ja k  
lira w  re k u B o g a c a ła g ę d ż b ą  b rz ę c z ą ­
c a , św ia tło -lo tn a i p rz e n ik liw a ja k  e te r , 
a z a ra z e m  p e łn a d u m n e g o  ż a lu  w ła sn e j  
o d m ie n n o śc i, sa m o tn a  w  ż y c iu i z g o n ie , 
ja k  z d y c h a ją c y  le w  n a p u s ty n i, n a tu ra  
d u m n a sz lac h e tn y m sp a d k ie m  p rz e b o ­
g a te j w o ln e j k rw i,  c z y s ta  w  in s ty n k ta c h ,  
ja k m a rze n ie k ró le w n y  w d u c h o w e j  
p o s ta w ie p rz e d z iw n ie n ie p o d le g ła , lu -  
c ife ry c z n a ra z e m  i ra z e m  sy n o w stw em  
B o ż e m  n a p e łn io n a ....

A rtu r G ó rsk i

T o , c o p rz e sz k a d z a ło  w  d o sk o n a le ­
n iu s ię , c o ta m o w a ło c o ra z to sz ersze  
u św ia d o m ie n ie  s ię  a b so lu tu  to  b y ło  o p ę ­
ta n ie lu d z k o śc i, p rz ez  s tra sz n ą  z ło ś liw ą  
u łu d ę , p rz e z M a ję , k tó re j s ię H in d u s  
ta k  b a ł—  p rz e z fa n to m  rz e c zy w is to śc i.  
W sk u tek  z a ślep ie n ia w y rw a ł c z ło w ie k  
c e n tra ln y o b raz z ja w isk z e sw e j d u ­
sz y , w y rz u c ił g o n a z e w n ą trz , z a tra c ił p o c z u ­
c ie te g o , c o u c z y n ił i z ro b ił z e z jaw isk a  
d u sz y , z łu d n e g o fe ty sz a , a b so lu t. 1 w  te n sp o ­
só b s tw o rz y ł d w ie rz e c z y w is to śc i —  je d n ą z e w ­
n ę trzn ą , d ru g ą w e w n ę trz n ą . W sz elk a d o sk o n a ­
ło ść d o k o n y w a ła s ię te rn , ż e c z ło w iek z a m y k ał 
o c z y n a re a ln ą rz e c z y w isto ść , z a g łę b ia ł s ię w  
s ieb ie , b a d a ł i ś led z ił z ja w isk a w ła sn e j sw e j 
d u sz y , a św ia tło p ro m ie n ie ją c e z te g o o g n isk a  
w sz e c h b y tu , ro z ja śn ia ło m u w sz e lk ie ta jn ie  i z a ­
g a d k i. T a k  d o sz li d o  n a d lu d z k ie j p o tę g i in d y j­
sk i M a h a tm a , b ib lijn y  p ro ro k , e g ip sk i  M a g , ś re d n io ­
w ie c z n y c z a ro w n ik i —  nasz Sławacki.

S ta n is ła w  P rz y b y sze w sk i

Im  d łu ż e j z a s ta n a w ia sz s ię n a d  p ism a m i S ło ­
w a c k ie g o , im  je  c z ę śc ie j c z y tu jesz , te m  w ięc e j w  
n ic h w y k ry w asz n ie za p rz e c zo n y c h  z a le t. Z a le ty  
te są w  z n a c zn e j m ierz e n a p ie rw sze sp o jrze n ie , 
ja k b y n ie w id z ia ln e d la  c z y te ln ik a . Z d a je c i s ię  
ja k b y o n e d o p ie ro  z w o ln a z d z ia ła w y stę p o w a ły  
i o d s ła n ia ły  s ię w  m iarę z a ję c ia , z  ja k ie m  n a  n ie  
sp o g lą d a sz . N a jw ięc e j je d n ak  to  w  p ra c a t i S ło ­
w a c k ie g o p o d n ie ść  n a leż y , ź e je o w ie w a ja k iś u -  
ro k  to n u , ja k iś c z a r k o lo ry tu  d z iw n ie p o e ty cz n e ­
g o , k tó ry s ię z re sz tą u su w a z p o d a n a liz y  . . . 
U d e rz a w  n ic h ja k iś w d z ię k n ieo p isa n y , ja k iś  
d z iw n ie m e la n c h o lijn y u ro k  p o e ty c z n e g o n a  św ia t 

sp o jrz en ia . Je s t to w łaśn ie s tro n a ta le n tu S ło ­
w a c k ieg o , k tó ra g o n a jw y b itn ie j o d ró ż n ia o d in ­
n y c h  n a sz y c h p o e tó w , k tó ra s ta n o w i n a jis to tn ie j­
sz ą c e c h ę je g o o ry g in a ln o śc i, k tó ra m u z a p e w n ia  
n a w et w o b e c w ięk sz y c h o d n ie g o m istrz ó w  s ta ­
n o w isk o w y ją tk o w e w  lite ra tu rze ,

A n to n i M a łe c k i
*

W sz ec h św ia t sw ó j o k u ł S ło w a c k i w  b a rw n e  
tę cz e , p rz y b ra ł g o  w  b ry la n to w e śn ie n ia , w y sn u ł  
p rz ęd z ę s re b rn y c h g w ia z d i o k o lił g ir la n d ą  
m ro c z n y c h b o ró w , b ie g ie m  c h m u r, lo te m o rłó w ,  
—  i ta k p o d d a ł g o so b ie , c z y n ią c s ie b ie p a n e m

im

—  a p ó ź n ie j w z lec ia ł n a d n ie g o w  b łęk ity , w a ­
ż y ł p ra w a n ie śm ierte ln e , w ie c z n e , w słu c h iw a ł s ię  
w  n o w y , ja śn ie jszy  św ia t, g d z ie p o śró d  sp a d a ją ­
c y c h k o m e t ro z w ija s ię in n e , n o w e p ra w o „ K ró - 
la -D u c h a“ ....

G d y w c z y ta m y  s ię w  p o e z je S ło w ac k ieg o ,  
z d a je s ię , ż e w e sz liśm y  w  ja k iś b u jn y la s , g d z ie  
p o śró d k rz e w in i d rz e w  ro z śp iew a n y c h o d w i­
c h u r, w  sz u m ie d u m n y m , z a p am ię ta ły m  g ra  ż y c ie  
a z ta jn i sp o w ie d z i tra w  z d e p tan y c h , ja k iś sm ę ­
te k  p ra g n ien ia sp ły w a n a n a s , ja k aś tę sk n o ta  
u w ie ń c z o n a w  g w ia z d y , k o ły sz e  se rca  w  a k o rd a c h  
g ra ją c y c h s tru m ie n i —  i n ie s ie d u sz ę g d z ieś n a  
n ie b o sk ło n s in y , b y ją o d  s tu  s ło ń c ro z p o g o d z ić .  
I ta k  ja k  b y c ię n a sz e d ł p o e ta w  „ g o d z in ę m y ś ­
li" tw o je j o d d u c h ó w  z  ro z k a ze m  i k rz y k n ą ł  p rz e d  
to b ą m o ca rn y :

.A lb o  m i lirą p o w stać —  a lb o g rz m o te m !"
T o z d a  s ię c z a se m , ż e w ie lk ie s ły sz y sz g o ­

d z in y p ro ro c ze , k tó re ja k o  k ró le , d u m n ie s ta ją c i 
jp rze d o c z y m a d u sz y  i p rz e z  w iek i z d a ją c i s ię  
m ó w ić :
„ L e c z  z a k lin a m  —  n ie ch  ż y w i n ie tra cą  , n a d z ie i 
„ I p rz e d n a ro d e m  n io są o św ia ty  k a g a n ie c ;
„ A  k ie d y trz eb a , n a śm ie rć id ą p o k o le i, 
„ Ja k k a m ien ie p r^ e z B o g a rz u c a n e  n a sz an ie c  ! ...

S ta n is ła w  Ja s iń sk i

Cieniom Juljusza Słowackiego

Z  p o śm ie rtn e j te k i M a rji B a rtu ś.

B ły s ły św ia tła ... p rz e b rzm ia ły  to n y u w e rtu ry ,  
Z  p rz e jęc ie m  c z e k a  lu d u  g ro m a d a śc ie śn io n a ...
A n io ł c isz y  s re b rn e m i z a sz e le śc ia ł p ió ry , 
W śró d  n ie j, w  św ią ty n i sz tu k i w z n o s i s ię z a s ło n a  ..

Z  u s t p o s ta c i o d z ian e j w  k ró le w sk ie  p u rp u ry , 
P a d a ją s ło w a M istrz a , ja k  z ło te n a s io n a , 
A  d u c h  tłu m u  n a d  c ia ł ty c h w z n ie s io n y  m a rm u ry —  
P o św ię c a s ię z n im . . w a lc z y ... z w y c ię ż a i k o n a ...

C z y u la ta sz w  te j c h w ili n a d  se rc a m i te m i?
C z y  je w id z isz  ? T u ła cz u  C ie n iu ! W ie lk i, d u m n y  1
T y c h lu d z i, c o s łu c h a ją  C ię d rż ą c y ... b la d z i.. • .! n ie m i...

C z y li  s ły sz y sz  te n  o k la sk ..d łu g i...w rz ą c y ,  sz u m n y !
O , Ju lju sz u ! ja k  c ic h o g a rs tk a o b c e j z iem i  
P a d ła n ie g d y ś n a w ie k o  T w e j sa m o tn e j tru m n y

N ie p o ję ty  o d  lu d z i b o w y ż sz y  —  o  w ie k i:  
N ie k o c h a n y  o d z io m k ó w  b o  g o rz k i i sm u tn y . 
O d e p ch n ię ty  o d  ło n a P o lsk i d a le k i 
P rz e b łą k a łeś sw ó j ż y w o t c ie rn io w y  p o k u tn y ... 
D o p o k ą d  d u c h  o lb rz y m i i ż y c ie m  ro z rz u tn y , 
P rz e d w c z e śn ie  m ło d e g o  c ia ła  n ie  z a w a rł  p o w ie k i, 
T e s ta m e n te m  m iło śc i, T y ś g o rz k i i sm u tn y  
Z  p rz y sz ło śc ią  sw e j O jc z y zn y  z łą c z y ł  s ię  n a  w ie k i!

D z iś  d z ie ń  T w e g o  try u m fu  I D o jrz e w a ją  w  c ie n iu  
R z u c o n e  w  o tc h ła n i c z a su  s łó w  W ie sz c z y c h  w y *  

ro c z n ie ,  
A ż z n ik n ą  m g ły o b łę d ó w . .. z a m ilk n ą o sz c z e rc ę  I

I o d ż y je m y śl w ie lk a w  n o w e m  p o k o le n iu ,  
I p ie śń  w ie lk a ro z b u d z i w  n ie m  d rz e m iąc e  se rc e  
C o p ó jd z ie g ró b u w ie ń c z y ć ... g d z ie M ę c z e n n ik  

sp o C z n ie !

z

Nieznany list Krasińskiego 

do Słowackiego.

O d p . S ta n is ła w a Ja s iń sk ieg o o trz y ­
m u jem y n a s tę p u ją c e p ism o :

S z a n o w n y R e d a k to rze !

P o św ię c a ją c sp e c ja ln y n u m e r „ G ło su  
W ą b rz esk ie g o " k u c z c i Ju lju sz a S ło w a c ­
k ie g o ,  n ie  o d  rz e cz y  b ę d z ie  z a m ie śc ić  w  n im  
w śró d in n y c h p ra c i n ie z n a n y lis t K ra *  
s iń sk ie g o d o S ło w a c k ie g o , o g ło sz o n y  p O  
ra z p ie rw sz y w  „ P a m ię tn ik u L ite ra c k im ^  
p rz e z z n a k o m ite g o p isa rz a S ta n is ław a ?  
W a sy le w sk ie g o .

k o re sp o n d e n c ji  K ra s iń sk ie g o z e  S ło w a c k im  
—  p isa ł  w te d y  W a sy le w sk i—  k tó ra  s ta n o w i p ie rw ­
sz o rz ęd n e j w a g i ź ró d ło d la w n ik n ięc ia w  is to tę  
s to su n k u łą c zą c e g o o b u  p o e tó w , z n a m y z a le d w ie  
d z ies ięć  lis tó w . Z  ic h d a t i tre śc i ła tw o p o z n a ć , 
ż e c a ło ść b y ła  o w ie le  o b sze rn ie jsz a , a  w z a je m n a  
w y m ia n a lis tó w  sk ru p u la tn a i c z ę s ta ( ja k to  
w id a ć u L . M e y ta : „ L is ty S ło w a c k ie g o d o  
K ras iń sk ie g o " ) D o o w y c h d z ie s ię c iu p rz y b y ­
w a lis t n o w y , tw o rz ą c p o d w z g lę d em  te n d e n c ji 
i tre śc i z u p e łn y  z e sp ó ł z ta m ty m i.

Ja k w sz ę d z ie ta k i tu a u to ra „ Iry d jo n a" n ie  
sz c z ę d z i, p rz y sz łem u a u to ro w i „ B en io w sk ie g o "  
o jc o w sk ic h p rz e s tró g i se rd e c z n y c h ra d  n a  te m a t, 
k tó ry  p rz y k a ż d e j sp o so b n o śc i p o ru sz a ł i p o ru ?  
sz a ć  m u sia ł : „ Ju lu ! z a k lin a m  c ię , trz y m a j, n a k sz ta łt  
e o lsk ie j h a rfy , d u sz ę tw o ją w y ż ej n a d w szy s tk ie*  
d ło n ie lu d z i, w śró d p o w ie w ó w  n ieb a : n ie ch  m y -, 
ś li B o g a , p ro m ie n ie g w iaz d  i sk rz y d ła p rz e la tu ­
ją c y c h a n io łó w  g ra ją n a  n ie j, a n ie  m y śli lu d z i" ...

O b o k  k ilk u  d ro b n y c h  sz c ze g ó łó w  o  so b ie z a ­
c ie k a w ić m o ż e w  n o w y m  liśc ie u s tęp o  N a p o le o ­
n ie , ja k o w y ra z k u ltu id e i n a p o le o ń sk ie j w  c h w i­
li ta k ra d o sn e j d la w sz y s tk ic h  je j c z c ic ie li, b o w  
p rz e d d z ień  try u m fa ln e g o p o w ro tu z w ło k N a p o le ­
o n a d o  o jc zy z n y , w y ra z p o e ty c z n ie jszy  m o ż e sw ą  
p ro s to tą , n iż  o k o lic z n o śc io w y  w iersz K ras iń sk ie g o .

L ist p isa n y  3 1 m a ja 1 8 4 0 r . z R z y m u z a p e ł-



n ia , choć częśc iow o , lukę m iędzy lis tam i z  23 lu ­
tego i 19 grudn ia 1 . r. A utog raf, z k tó rego W a-  
sy lew sk i list ten podaje , pochodzi ze zb io ru  i. p . 
F elic ji z W asilew sk ich  B obersk ie j.

A utog raf brzm i jak następu je :

R om a 1840 . 31 m aja .

Jeślim do c ieb ie n ie p isa ł, to d la tego , żem  
p isa ł o tob ie nap isałem kry tykę C ieb ie w  liście  
do R om ana spodziew ając się , że on ją obn iesie  
po rozm aitych słuchaczach . (L ist do R om ana  
Z ałusk iego z 13 m aja 1840 . K rasiń sk i prosił 
go bow iem  o to : „W y jem u to  pow iecie , pow tó ­
rzyc ie" ...) T am , co m yślę o tw o im  duchu  w yrazi­
łem  —  m oże już i bez m oich don iesień w iesz o  
te rn . Jakże się m iew a Im ć panna czy  pan i W e-  
neda  ? G dzież się z n ią spo tkam  ? (Jeszcze w  
kw ie tn iu ukaza ła się w  druku ). C zy  znow u w  rok  
po je j w ydan iu , jak z je j sio strą sta rszą? (B alla­
dyna .) C zego ty tam w dajesz się w  P asqu in ’a  
m etodę  ? (W łaśc iw ie au to ra p ierw szego  
paszkw ilu .) C zem u bez po trzeby obrażasz  
po jedyńczych ludz i, k tó rzy po tem c i się od ­
w dzięcza ją  ? M ożna  ogrom nie  iron ikow ać, m ożna  
ogrom nie sa ty rykow ać —  m ożna na  śm ierć zab ić  
pew nych ludz i —  w szystk ich w  gatunek ów  lub  
ten , sk ładn ią n ie tknąw szy się żadnego z osobna . 
—  Jedność ty lko ich w iążącą , im  w spó lną , ok ła ­
dając c iągam i! T chórzem  i b łaznem , k to m ając  
na ce lu to , co za się  przed strachem narob ien ia  
sob ie n iep rzy jació ł. L ecz  skąd  inąd  n ieostrożnym  
i zaślep ionym  tem , k to darm o —  tak d la zaba ­
w y, d la kro tochw ili n ienaw istnych sobie przy ­
czyn ia . S trzeż się tego  Ju lju szu  ! Z a  co to  w szy ­
stk ie śliczn ie có rk i tw o je c ierp ieć m ają za pry ­
w aty  ? (T u an tog raf uszkodzony .) A le dość o  
tem . —  N ie w iem gdzie będę za trzy tygodnie , 
zapew n ie gdzieś na S ródziem nem , na sta tku ja ­
k im  dym iącym  ku C iv ita a ko łam i rob iącym  ku  
G enu i, by stam tąd do C zech po jechać . Ile razy  
W łochy opuszczam , zdaje m i się , że już  n igdy  do  
n ich n ie pow rócę —  a jednak ! L ist tw ó j osta ­
tn i by ł okropn ie sm u tny , — proszę C ię , p isz a  
n ie og ląda j się, patrz racze j na ten cudzy ogród , 
a n ie patrz na ludz i. (T ak iego lis tu —  jak w o- 

gó le żadnych lis tów S łow ack iego do au to ra  
„N iebosk iej K om ed ji" z r. 1840 n ie znam y . W i­
doczn ie zaw iadam ia ł tam S łow ack i o zm ian ie  
m ieszkan ia , o  czem  już 12 kw ie tn ia p isał do m a ­
tk i..- . N ają łem dw ie m alu tk ie k la teczk i... z w i­
dok iem  na cudzy ogród . T akże G aszyńsk iem u  
donosił K rasiń sk i o o trzym an iu tego lis tu : „P isał 
do m nie Ju lju sz bardzo sm ętny lis t".) Im  w ię­
ce j nap iszesz , tem  w ięcej ich przekonasz , że on i 
g łup i. Im bardz iej o n ich będziesz sm ętn ia ł, 
tem  bardz iej przyznasz im praw dę. —  C zy n ie  
m yślisz czego nap isać o tych pop io łach ,  o te j tru ­
m nie tego pó łB oga , k tó ra gdzieś  leży , n ie w iem  
gdz ie , podobno  u w ód , w ód bez  końca w  epoce  
gran itow ej, a po k tó rą ludz ie pop łynęli —  a lud  
w ielk i na brzegach m orza zasiada i czeka aż  
w róci F regata , co m a m u przyw ieść te re likw ie , 
bez k tó rych już on dn ia jednego d łuże j żyć n ie  
m oże, bo  się ca ły rozn iem óg ł z tęskno ty do n ie ­
go . (U stęp ostatn i m ógłby upraw n iać do przy ­
puszczen ia , że tem  zapy tan iem  podsunął K rasiń ­
sk i S łow ack iem u  m yśl  nap isan ia  w iersza  „N a sp ro ­
w adzen ie prochów  N apo leona" i w płynął na ge ­
nezę te j pere łk i liryk S łow ack iego . B yłby to  
w ięc  jeszcze jeden  przyk ład  t. z . „b lu szczow ości" 
w  natu rze S łow ack iego . T ym czasem  data po ło ­
żona przez poetę pod tym  u tw orem  („M łoda  P o l­
ska" 1840 III): 1 czerw ca 1840 św iadczy , że w  
chw ili o trzym an ia lis tu K rasiń sk iego w ierz „N a  
sp row adzen ie prochów N apo leona" by ł już na ­
p isany .

N a tem  au tograf się uryw a, czy i lis t n iedo ­
kończony , orzec trudno , zw łaszcza, że K rasińsk i  
kończy ł czasem  listy n ie dając w yraźnych cech  
zakończen ia i n ie k ładąc sw ego  podp isu .

*  
* *

Na sprowadzenie prochów Napoleona'

i

I w ydarto go z z iem i —  pop io łem ,  
I w ydarto go w ierzb ie p lączące j

G dzie sam  leża ł  ze sław y an io łem ,
G dzie sam  leża ł, n ie w  purpu rze b łyszczące j, 

A le p łaszczem  żo łn iersk im  spow ity !
A  na m ieczu , jak na krzyżu , rozb ity .

II.

P ow iedz , jak im  znalaz łeś go w  grob ie , 
K ró lew iczu , dow ódco korab li?

C zy rąk dw oje m iał krzyżem  na sob ie  ?
C zy z rąk jedną m iał przez sen na szab li?

A  gdyś kam ień z m ogiły  podźw ignął —
P ow iedź —  czy trup zad rża ł, czy się w zdrygnął ? I

III.

O n przeczuw ał, że  przy jdz ie godzina , 
C o m u kam ień grobow y rozk ruszy —

A le m yśla ł, że ręka  go  syna
W  tym  grobow cu podźw ign ie , i ru szy ,

I łańcuchy zeń zdejm ie zabó jcze , 
I na o jca proch zaw o ła : —  „O jcze l“

IV .

A le przysz li go  z  grobu w yciągać :
O bce tw arze za jrza ły  do lochu !...

I zaczę ii prochow i urągać
I zaczę li nań w ołać  • —  „W stań , prochu ! ‘ 

P o tem  w zięli tę  trochę zgn ilizny
I spy ta li —  czy  chce do o jczyzny ...

V .

S zum cie , szu rac ie w ięc , m orza lazu ry , 
G dy w am  dadzą n ieść trum nę o lb rzym a!

P iram idy , w stępu jc ie na góry
I patrzc ie nań w ieków  oczym a!

T am , od m orza m ew  grom ada szara : 
T o jest flo ta z pop io łm i C ezara .

V I.

Z tronów  patrzą szatany  przestępne —
C a?  w ygląda , b lady z poza  lodów  —

O rły siedzą na trum n ie posępne
I ze sk rzydeł krew  trzęsą narodów  —  

O rły , n iegdyś zdobyw cze i dum ne, 
Już n ie patrzą na słońce —  lecz w  trum nę-

V II

P rochu , prochu  —  o leź ty spoko jny ,
G dy usły szysz trąby  śród odm ętu , 

B o  n ie będzie to  hasło do w ojny
A le hasło pacierzy —  lam en tu ....

R az osta tn i hetm an isz ty ro ty
I zw yciężysz —  zw ycięstw em  G olgo ty .

V III.

A le n igdy , o , n igdy  —  choć w  ręku
M iałeś berło , św ia t i szab lę nagą —

N igdy , n igdy  n ie szed łeś śród jęku
Z  tak ogrom ną bezśm iertnych pow agą

I m ocą... i z tak dum nem  ob liczem , 
Jak dziś , w ielk i, gdy w racasz tu —  n iczem .

JU L JU S Z S Ł O W A C K I.

Zwłoki Słowackiego przybyły do Warszawy.
Przygotowania — Olbrzymie tłumy publiczności — Przedstawiciele władz i instytucyj Przybycie statku „Mickiewicz 

Przewiezienie zwłok na plac zamkowy — Przemówienie pana Prezydenta. _Przewiezieaie zwłok na plac zamkowy —
W arszaw a, 26 . V I. —  Już na k ilkanaśc ie  

dn i przed przybyciem zw łok S łow ack iego do  
W arszaw y , w rzała energ iczna praca nad  przy ­
go tow an iem  prac zw iązanych z pow itan iem  tak  
cennych d la P o lsk i zw łok . N adszed ł nareszcie  
dzień , w k tó rym sto lica kra ju przy  ję ła zw łok i 
w ieszcza . P rzy jazd sta tku „M ick iew icz” , na  
k tó rym  by ły  z łożone szczą tk i S łow ack iego spo - 
dziew any  by ł na godz . 18-tą (6  ta po  po ł.) Is to ­
tn ie oko ło godz . 18-tej przyb ił statek „M ick ie-

S T A N IS Ł A W  JA S IŃ S K I.

Ju lju sz  S łow ack i a  idea  po lska .
P ó jdźm y do n iego i za n im  —  w  spow iedź  

ta jem ną, o k tó re j g łoszą przyd rożne w ierzby  
i ta jem ne, św ię te tchn ien ia W isły —  pó jdźm y  
w  żyw o t, gdzie B oża m yśl się rodz i, na obrzęd  
w ieszczy ...

„M rok ta jem n ic  nas o tacza —  p ieśń  i w iara  
przew odn iczy ... —  D ale j z nam i, k to rozpacza  
—  k to w spom ina i k to życzy !"

—  D ale j, dale j, gdzie zadum ana m yśl P o l­
ska chodzi, w ten św ia t w izy j kosm icznych ...  
tam , gdzie K ró l D uch —  rapsod narodu się  iśc i 
now y , tam  pośród krę taw ic w ichrzycy  i n iew o li 
w  d ług ie  noce z im ow e, gdzie jaw i się posłan ­
n ic tw o P o lsk i... i o to sta je  u chat kró lew sk ie  —  
i puka do w ierze i, jak te śn ien ia ;

„I będą w ieśc i z w ich ram i w chodziły ,
A  każda będzie serce ludów  pasła ;

N ieznajom ym i św ia t poruszą siły
N a n ieznajom e jak ieś w ielk ie hasła" !

T am , pośród krę tych ja rów , gdzie kalina  
rozkw ita i czerw one jagody rzuca strum ien iom  
rw ącym , gdzie sm u tna p iosnka naw iedza po la  
i n ieda lek ie stepy , szum ią dum y hetm ańsk ie, 
na W ołyńsk ie j z iem i w  K rzem ieńcu , w  roku  
1809 , dn ia 4 w rześn ia , urodził się Ju lju sz S ło ­
w ack i. N ie będziem y się zastanaw iać nad je ­
go życiem , n ie będziem y rozpatryw ać poszcze ­
gó lnych tw orów , gdyż znane są one nam , k tó ­
rzy um iem y  czcić  i kochać —  czuć i pragnąć  —  
być i patrzeć  1

C óż w ięc u  S łow ack iego sk łada się na idee  
P o laka na jego by t, by t z ideą P o lsk i, jako  
dzie jow ej w ieczysto śc i  poety i sto sunku  jego do  
narodu . O to  C złow iek  przedziw n ie  p iękny , skoń  - 
czony —  to sam o , co u M ickiew icza —  osta tn i 
im prow izacya —  prze jśc ie z bohsterstw a do  
m esyan izm u  —  p ierw szy tragedya-w idzen ie ra ­
psodow e —  K ró l-D uch .

„O d strasz liw ego ducha odw racam y oczy  
P rędze j go zobaczym y n iźbyśm y żądali, 
B o jako p io run nag le z pod z iem i w yskoczy , 
Jak kądzie l się na w ietrze w ypadków  zapali, 
I c ranam i po lsk iem i starą p ierś pokaże , 
1 o toczą go w koło litew scy  guślarze" . 

w icz “ do przystan i w  W arszaw ie . N a pow ita ­
n ie tych drog ich szczą tków  przyby ły delegacje  
z ca łego kra ju , a naw et z zag ran icy . U w a ­
gę zw raca ły  delegac je w  barw nych stro jach na ­
rodow ych oraz delegac ja P o laków  z A m eryk i. 
N a pow itan ie zw łok przyby li delegac i senatu , 
se jm u rządu , w ojskow ości itd .P rzyby li rów n ież , 
przedstaw , duchow ieństw a w szelk ich w yznań . 
Z bliżający  się  sta tek  pow itany  zosta ł odeg ranym  
hym nem  narodow ym . W ojsko  prezen tow ałob roń .

Jakby urocze m iary „D ziadów "...
I o to w yrasta ją rzeczy jedne przez drug ie  

po tężne , w ielk ie —  o to  zm roków  duszy  po lsk ie j 
z g łęb in S yb irsk ich , gdzie sm u tek się w łóczy  
czarny i tęskno ta A nhellego , poziera jąca  na  gro ­
m ady p taków czarnych , lecących od pó łnocy ,  
iż m yśl się gub i, tonąc na fa lach tego bezm ia ­
ru m órz...

A le  P o lska  Ju lju sza  chce abdykow ać: ,z  n ie ­
skończonośc i przem ien ić się w  skończoność  i w i­
dzia lność"  ! A lbow iem  w ie sp raw ę po leconą je j 
narodow i od B oga!... B óg bow iem  chceP o lsk i,  
aby czyn iła w ysokość  m iędzy  w ysokośc iam i, do  
k tó re j dążą  w  idea łach  inne  narody ; A  w ię  przez  
N ieśm iertelną M iłość —  a w ięc o to O jczyzna , 
w  k tó rej m ieszka cz łow iek boży —  a w ięc ów  
C ud w  ludach , duszy  po lsk ie j, o  k tó re j śn i stw o ­
rzen ie... C złow iek  S łow ack iego będzie patrzy ł  
od tąd  w  B oga, będzie śledz ił Jego m yśli w  O j­
czyźn ie , a  przez  n ią  w e  w szechśw iec ie , i w patrzy  
się w  dzie je narodu „od czasów m istycznych  
aż po czas pow stan ia K ościu szk i" i stan ie się  
jego rozpaczny dram at.

H orsz tyńsk i sta rzec sen d ług i w róży P o la ­
kom , bo ich poko len ie w pierw padn ie pod to ­
porem  kata za rub le, w zięte z kazny m oskiew ­
sk iej, a dop iero kra j oźy je!

„B o ty n ie m yśl, że z an io ły , 
T ylko B oża m yśl przychodzi.  
C zasem  B óg ją w e krw i rodz i, 
C zasem  rzuca przez M ongo ły  1“

* *

C zy przy jdz ie stepów  p ieśń —  i pukać  bę ­
dzie do naszych , chat radosna — i przy jdą li 
duchy krw aw e z N ocy L istopadow ej —  W er-  
nyhora z jaw i się jak w idm o na siw ym  li kon iu  
w ietrzanym ? H ej, czy przez burzany w  pó ł 
jasne zo rze, gdy pogasną p łom ia na kom inach  
dw orsk ich , harm atne rozeg ra się gran ie i Z yg ­
m untów  w aw elsk i uderzy dzw on —  czy w  no ­
w e przym ierze z P anem , przez poznan ie i od ­
czucie ducha bożego , przez w prow adzen ie  
w skrzesicie la P ism a św . przed ludem  —  w y ­
c iągną się ręce narodu na pow itan ie kró la, bo

trum nę ze  zw łokam i  z łożono  na  karaw an ie , k tó ­
ry zaw iózł zw łok i na p lac zam kow y . P o dro ­
dze przy łączy ły się n iezliczone tłum y pub li­
cznośc i, k tó rych n ie w puszcozno do przystan i. 
O prócz licznych przem ów ień , w ygłosił podn io ­
słą m ow ę prezyden t R zeczypospolite j P o lsk i p . 
M ościck i. (D alsze szczegó ły w  następnym  nu ­
m erze —  ?

R edakcja.

aaMMMaMKSfiiKi

rok to św ię ty w  O jczyźn ie . M iew ało tak ie la ­
ta n iek iedy p lem ię Iz rae lsk ie rów n ie w  czasie  
najw iększego nap ięcia w alk o is tn ien ie . „L ilia  
W eneda", „B alladyna" dały n ie jako rodow ód  
narodu po lsk iego , K ró l-D uch zaś —  to w yw ód  
duszy narodu i je j ukoronow an ie w  ide i —  jak  
w  S am uelu Z borow sk im w yw ód duszy w szel­
k iego is tn ien ia. Z aprzeczyć się n ie da , iż S ło ­
w ack i przez „S am uela  Z borow sk iego"  jak  i przez  
„G enezis z D ucha ” stanął na  w yżynach , w  k tó re  
do tarł M ick iew icz w „D ziadach* . „T en , k tó ­
ry dał „g ran it pod budow ę pom nika poezji po l­
sk ie j", n ie sięgając przy tem w  źadnem  z sw o ­
ich dzie ł z w yją tk iem „K siąg p ie lg rz}  m stw a“  
poza sw ój kra j, doszed ł, oparłw szy  się o naj­
is to tn ie jsze  sw e  przy rodzen ie , o  po lskość i litew -  
skość , do w zn iesien ia się przed ob licze P ana , 
zaś ten , k tó ry  posągow i ow em u  „p rzyp ią ł  sk rzy ­
d ła* 4 przyk ląk ł w  tem  sam em  m iejscu , stał się  
jasno w idzący  i B oga b lisk i na tle dziejow ych  
porów nań . Jasnow idzący i ob jaw ia jący jest  
w  „S am uelu Z borow sk im ** S łow ack i jak w y ­
znającym sta je się M ick iew icz w  „D ziadach**  
jak sp rzym ierza jącym  jest w  „Irydyon ie ‘‘ K ra ­
siń sk i. W śród obcych tw órców podobn ie jak  
S łow ack i, stara li się z lać  przeróżne  św ia ty w  je ­
dno B eethoven i G oethe ; B eethoven w  zam ie ­
rzonej dziesią tej sym fon ii, gdzie także m iała  
być w yrażona isto ta duchow a k lasycyzm u  
i ch rześc ijań stw a, i z n ich urodzona now oczes  
ność , G oethe w  „F auśc ie** , w  k tó rym  n iem iec- 
kość kroczy przez ch rześc ijań stw o i hum an izm  
do  jak iegoś zharm on izow anego ogó lno ludzk iego  
pogodnego now ego św ia ta . G oethe w „F auśc ie“  
po łoży ł kon iec „dw ó jbustw u g ierm ańsk iem u**  
w ed le H einego , S łow ack i w yzw olił przez trzy  
najw ażn ie jsze  dzie ła z osta tn ich  la tźycia , przez  
„K ró la-D ucha“ , „G enezis z D ucha**  i „S am uela  
Z borow sk iego** , sieb ie i poezję po lską z pod  
w pływ u B yrona 1). N a m iejsce jego kain izm u  
i S atan izm u w prow adził rzecz cudną , kró lestw o  
ducha , choćby przez m ęczeństw o  i ofia rę.

ł) ,,H asło“ o „S am uelu  Z borow sk im '- —  K azim ierz W izę, 

(C iąg dalszy nastąp i).
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P iu s P a p ie ż X I .
C z c ig o d n y B ra c ie ,

P o z d ro w ie n ie i A p o s to ls k ie B ło g o s ła w ie ń s tw o I

G o rą c e m n a s z e m a ż d o o s ta tn ie g o tc h u p ra­

g n ie n ie m b ę d z ie r o z p o w s z e c h n ia ć z a B o ż ą p o m o­

c ą i p rz y k a ż d e j s p o s o b n o ś c i p rz e z K o n g re s y E u­
c h a ry s ty c z n e c z e ś ć N a jś w ię ts z e g o S a k ra m e n tu , 

p o u c z a b o w ie m d o ś w ia d c z e n ie w  ja k im  s to p n iu 

K o n g re s y te p rz y c z y n ia ją s ię d o p o m n o ż e n ia w ia ­

r y  i m iło ś c i, ja k b a rd z o w z m a c n ia ją u fn o ś ć w  o - 

s ią g n ię c ie w ie k u is te j c h w a ły . A  g d y E u c h a ry - 

s t ja ś w . je s t n ie ja k o ś ro d k ie m c h rz e ś c i ja ń s k ie j r e - 

l ig j i ,  i 6 8 *  r z e c z ą w id o c z n ą , i ż z te jż e E u c h a ry s t j i 
b e z u s ta n n ie w y p ły w a b o s k a s i ła , k tó ra z a p ro w a­

d z a n o w y z g o ła ś w ia to p o g lą d i w y w ie ra w p ły w  

z b a w ie n n y n a ż y c ie ta k d o m o w e , ja k p u b l ic z n e.
C h ę tn e m s e rc e m p rz e to p rz y ję l iś m y w ia d o­

m o ś ć o m a ją c y m s ię w k ró tc e o d b y ć K o n g re s ie 
E u c h a ry s ty c z n y m w  I n o w ro c ła w iu , g d z ie n ie ty l ­
k o z e b ra ć s ię m a ją d u c h o w ie ń s tw o i  w ie rn i T w y c h 

A rc h id ie c e z y j, le c z i p rz y b y ć s ą s ie d n i b is k u p i .
W s z y s tk im ty m , k tó rz y w  ja k ik o lw ie k s p o­

s ó b p rz y c z y n i l i s ię d o te g o z b o ż n e g o d z ie ła u - 

d z ie la m y z a s łu ż o n e j p o c h w a ły , te rn w ię c e j , i ż  p ie r­

w s z y to w  P o ls c e te g o r o d z a ju K o n g re s ; a z n o w u 

n a d z ie ję w  N a s w z b u d z a , ż e w  k ra ju ty m  d a ls z e 

p o d o b n e n a s tą p ią z ja z d y .

|(s. Biskup Chełmiński Dr. Okoniewski na wizytacji w Kowalewie.
N a p o w i ta n ie i u c z c z e n ie N a jd o s to jn ie js z e g o 

K s . B is k u p a d ie c e z j i C h e łm iń s k ie j p rz y b ra ło s ię 

m ia s to n a s z e w  s z a tę u ro c z y s tą . O d ż y ły n ie ja k o 

d a w n e w s p a n ia łe d z ie je m ia s ta , k tó re ta k  w y b i tn ą  
o d e g ra ło r o lę w  h is to r j i P o m o rz a . P o s ia d a ło o n o 

n ie g d y ś w s p a n ia ły z a m e k , c z ę s to p rz e z w o js k a 

o b le g a n y , a p rz e c h o d z ą c y z r ą k d o r ą k w  r ę c e 

P o ls k i lu b K rz y ż a k ó w . O d b y w a ły s ię tu s ą d y 
g ro d z k ie w o je w ó d z tw a C h e łm iń s k ie g o . N ie s te ty 

p o z a m k u m a to je s t ś la d ó w , a p o r o z b io rz e P o l­
s k i m ia s te c z k o s t ra c i ło s w e d a w n e z n a c z e n ie .

W n ie d z ie lę , 1 2 c z e rw c a w ita ło m ia s to w  

o b rę b ie s w y c h m u ró w  A rc y p a s te rz a d ie c e z j i . P a - 

r a f ja n ie z s w y m  c z c ig o d n y m s ę d z iw y m ks. dzie­
kanem Ziętarskim i w ła d z a m i m ie js k ie m i n a 

c z e le z e b ra l i s ię p rz e d w s p a n ia łą b ra m ą t r iu m ­
f a ln ą n a p o w i ta n ie D o s to jn e g o G o ś c ia , k tó ry n a 

s ło w a z a s t . p . b u rm is t r z a t r a fn ie i d o b i tn ie r a­
c z y ł z a z n a c z y ć , ż e m in ę ła w p ra w d z ie d a w n a ś w ie­

tn o ś ć g ro d u te g o , a le p o z o s ta ły d w a łą c z n ik i 

z p rz e s z ło ś c i , a m ia n o w ic ie w ia ra o jc ó w  i m iło ś ć 
O jc z y z n y , ta k ja w n ie s ię d z is ia j u w y d a tn ia ją c e . 

O k rz y k ie m n a p o m y ś ln o ś ć i r o z w ó j m ia s ta z a­

k o ń c z y ł A rc y p a s te rz s w o je g o rą c e p rz e m ó w ie n ie .

W  d łu g ie j p ro c e s j i , w  k tó re j u d z ia ł b ra ły  

to w a rz y s tw a z e s z ta n d a ra m i , r u s z y ł p o c h ó d d o  

f a r y . Ó d o ł ta r z a w y g ło s i ł p o w i ta n ie k s . d z ie k a n . 

N a s tę p n ie o d e z w a ł s ię N a jd o s to jn ie js z y K s . B is k u p , 

n a w o łu ją c d o p ra c y o k o ło u d o s k o n a le n ia d u s z y 

n ie ś m ie r te ln e j, d o p o ś w ię c e n ia d la n ie j p rz e m i­
ja ją c y c h d ó b r z ie m s k ic h . J a k o z a d a te k d la te j 

p ra c y u d z ie l i ł p a ra f j i A rc y p a s te rs k ie g o b ło g o s ła­

w ie ń s tw a . P o p o s i łk u w  p le b a n j i u d z ie l i ł A rc y ­

p a s te rz 5 0 0 o s o b o m s a k ra m e n tu b ie rz m o w a n ia .
S to w a rz y s z e n ia m ło d z ie ż y p o p ro s i ły A rc y p a­

s te rz a p o d w ie c z ó r d o s a l i p a ra f ja ln e j i z ło ż y ły  

M u  h o łd . O rk ie s t ra m ło d z ie ż y m ę s k ie j w ita ła

Czołem Sokołom!
O d la t s ie d m iu s ło ń c e w o ln o ś c i r o z le w a s w e 

b la s k i n a d z ie m ią n a s z ą . J a s n o te d y i s ło n e­

c z n a b y ć w in n a w  s e rc a c h n a s z y c h i d u s z e n a­
s z e w in n a r o z p ie ra ć w o la c z y n n a d la te j n a s z e j 

N ie p o d le g łe j o d ty lu la t c z e k a n e j z u tę s k n ie­
n ie m . A  je d n a k ! J e d n o ś ć i w o la n a ro d u , k tó ­

r a c h lu b n e z ło ż y ła ś w ia d e c tw a s i ły  w  d n ia c h 
ś w itu w o ln o ś c i , p o w s ta n ia i n a ja z d u b o ls z e w i­

c k ie g o , s t ra c i ła s w o ją s p rę ż y s to ś ć i h a r t . D z iś 
r o z p a n o s z y ły s ię w  n a ro d z ie p o ls k im w a ś n ie i  

w a lk i p a r ty jn e , z a m ia s t s k u p ić s w e s i ły  d o w y ­
tę ż o n e j p ra c y n a d r o z b u d o w ą N a jja ś n ie js z e j 
R z e c z y p o s p o l i te j , b y o n a c a ły m s w y m m a je s ta­

te m ś w ie c i ła n a ro d o m ja k o s y m b o l w o ln o ś c i , 

ła d u i p ra w o rz ą d n o ś c i . W y  c o w  d n iu z lo tu 
b o is k o p o k ry je c ie ś w ie ż ą s i łą m ię ś n i h a r to w a­

n y c h , p o s łu s z n y c h w o li  w ię c e j je sz c z e h a r to w n e j, 

w y  n a le ż y c ie d o ty c h , k tó ry m  r o b a k z w ą tp ie n ia 

w  d u s z y s ię n ie le g n ie . O b c e w a m  s ą w a ś n ie i  
w a lk i  p a r ty jn e , p o n ie w a ż w a m  p rz y ś w ie c a ją w y ż ­

s z e id e a ły . S o k ó ł z n a k w a s z , w a s z s y m b o l . 

U n o s im y s ię w y s o k o p o n a d p o z io m s z e re g i, m a­

ło s tk o w e g o ż y c ia i d ą ż y c ie w y s o k o d o s ło ń c a . 
M a ło w a s je s z c z e w  s z e re g a c h s z a re g o p ta k a w  

s to s u n k u d o  lu d n o ś c i p o ls k ie j , z a m ie s z k u ją c e j n a­

s z e o d n ie m c z o n e W ą b rz e ź n o ; m a ło w a s b o n ie 

w s z y s c y r « d a c y o d c z u w a ją p o tr z e b ę b ra tn ie j 

łą c z n o ś c i p rz e d e w s z y s tk ie m tu u n a s n a z a g ro - 

i ':o n y m  P o m o rz u .
O b y z lo t n ie d z ie ln y p o m n o ż y ł s z e re g i Z a­

g o n u S o k o le g o !

P rz y k ła d a jc ie s ię w ię c p i ln ie  d o r o z w o ju c h w a 

le b n ie r o z p o c z ę te g o d z ie ła , w z n a w ia ją c d a w n e 
o b rz ę d y , o i le b y  o n e w  z a p o m ie n ie b y ły  p o s z ły’  

ja k b ra c tw a e u c h a ry s ty c z n e , b ła g a ln e m o d l i tw y  

d o w y s ta w io n e g o k u c z c i w ie rn y c h N a jś w ię ts z e­

g o S a k ra m e n tu i in n e te g o r o d z a ju p o b o ż n e p ra­

k ty k i , s ta ra ją c s ię z w ła s z c z a o to , b y o d ż y ł w  

n a ro d z ie p o ls k im  z w y c z a j c z ę s ts z e g o p rz y s tę p o­

w a n ia d o b to łu P a ń s k ie g o .
B ę d z ie to m ia ło te n s k u te k , ż e w ie rn i, w z b u­

d z iw s z y z b a w ie n n ą s k ru c h ę z a s w e g rz e c h y z a ­

p ło n ą z a p a łe m d o r z e c z y d u c h o w n y c h , ż e ja w n ie 

u c z c z ą K ró le w s k ą W ła d z ę C h ry s tu s a , a p o s z c z e­

g ó ln e s ta n y , p o s łu s z n e n a jś w ię ts z y m p ra w o m , 
b o s k i c ie sz y ć s ię b ę d ą d a re m p o k o ju i s z c z ę ś c ia .

M y  z a ś , p ro s z ą c N a jw y ż s z e g o o o b f i te ła s k i 
z a tw ie rd a a m y o d p u s ty , p rz y w ile je , in d u lty i d y s­

p e n s y , n a d a n e w L iś c ie A p o s to ls k im z d n . 7  

m a rc a 1 6 2 4 r . , a ja k o z a d a te k ła s k n ie b ie s k ic h 

i O jc o w s k ie j N a s z e j ż y c z l iw o ś c i , z a s y ła m y z p e ł­

n i s e rc a A p o s to ls k ie B ło g o s ła w ie ń s tw o T o b ie 

C z c ig o d n y B ra c ie , o ra z ty m w s z y s tk im , k tó rz y 

w p o w y ż s z y m Z je ź d z ić u d z ia ł w e z m ą .
D a n w  R z y m ie u ś w . P io t ra , d n ia 8 c z e rw c a 

r o k u 1 9 2 7 , P o n ty f ik a tu . N a s z e g o s z ó s te g o . —  

( p o d p is ) P iu s P . P . K I .

r z a d k ie g o G o ś c ia d z ia rs k im m a rs z e m u w e jś c ia 
d o s a lk i . C z ło n e k S to w a rz y s z e n ia m ło d z . m ę s k ie j ! 

p rz e m ó w ił n a s tę p n ie w  im ie n iu w s z y s tk ic h z e­

b ra n y c h i z ło ż y ł r a p o r t z l ic z b y i s ta n u r o z w o ju 

to w a rz y s tw . W ie rs z a m i b a rd z o u d a tn ie w y g ło -  

s z o n e m i i ś p ie w e m u ro z m a ic o n o w ie c z o rn ic ę . 

P rz e m ó w i ła ta k ż e p rz e d s ta w ic ie lk a K o n fe re n c j i 

P a ń M iło s ie rd z ia , d o k tó re j A rc y p a s te rz b a rd z o 

s e rd e c z n ie s ię o d e z w a ł , o b ie c u ją c z łą c z y ć w s z y s­

tk ie n a \P o m o rz u r o z p ro s z o n e K o n fe re n c je w  je d e n 

z w ią z e k d ie c e z ja ln y . N a z a k o ń c z e n ie p rz e m ó w i ł 
p a tro n to w a rz y s tw , k s . w ik a ry S o b is z , z z a p a łe m 

i g o r l iw ie o d d a ją c y s ię p ra c y s p o łe c z n e j w  to ­

w a rz y s tw a c h p a ra f ja ln y c h . P ro s i ł A rc y p a s te rz a 

o  b ło g o s ła w ie ń s tw o , a b y to w a rz y s tw a c o ra z s p ra­

w n ie j m o g ły s ię r o z w i ja ć . W z ru s z a ją c e b y ły  

s ło w a , w y p o w ie d z ia n e d o z e b ra n y c h p rz e z u s ta 

D o s to jn ik a K o ś c io ła , n a w o łu ją c e d o k s z ta łc e n ia 

w o li i s e rc a d la d o b ra K o ś c io ła i O jc z y z n y . U -  

d z ie l iw s z y b ło g o s ła w ie ń s tw a , o p u ś c i ł k s . B is k u p 

w ra z z o to c z e n ie m s a lę i u d a ł s ię d o p le b a n j i .

T a m je s z c z e r a z b y ł ś w ia d k ie m e n tu z ja z m u 

i p rz y w ią z a n ia d la D o s to jn e j S w o je j G o d n o ś c i . 

W ie c z o re m z g ro m a d z i ły s ię to w a rz y s tw a p rz e d 

ś l ic z n ie w y k o n a n ą s y m b o l ic z n ą b ra m ą to w a rz y­

s tw a S tra ż y O g n io w e j, a b y z ło ż y ć c z o ło b itn o ś ć 

A ic y p a s te rz o w i. S z c z e g ó ln ie j o d z n a c z y ł s ię c h ó r 

H a lk i , k tó re g o c z ło n k o w ie p o d b a tu tą s w e g o 

d z ie ln e g o d y ry g e n ta z a ś p ie w a l i b a rd z o u d a tn ie 
k i lk a  u tw o ró w . C a ła u ro c z y s to ś ć w y k a z a ła d o ­

b i tn ie , ż e p u ls u je i k w i tn ie w  p a ra f j i k o w a le w­

s k ie j ż y c ie w  to w a rz y s tw a c h k o ś c ie ln y c h i k u l tu ­

r a ln o -o ś w ia to w y c h . O b y p o b y t N a jd o s to jn ie js z e­

g o A rc y p a s te rz a i  je g o b ło g o s ła w ie ń s tw o p rz y­

c z y n i ło s ię d o te m w ię k s z e j p ra c y i o w o c n y c h 

w y n ik ó w  d la d o b ra n a s z e j ś w ię te j s p ra w y k o ś c ie l­

n e j i n a ro d o w e j.

O b y h a s ło : K to  S o k ó ł to  P o la k , a k to P o­
la k to b o k ó ł“ d o ta r ło w re s z c ie d o w s z y s tk ic h 

s e rc i  d o ty c h w  w s p a n ia ły c h k a m ie n ic a c h c z y 

te ż p o d s t rz e c h ą b ie d n e g o r o b o tn ik a .
I  g d y w s z y s c y s ta n ie m y w  je d n y m z w a r­

ty m  s z e re g u , r a d o w a ć s ię b ę d z ie O jc z y z n a c a­

ła , z a d rż y w ró g w s z e la k i, g d y ż s i ln ie z a b rz m i 
h a s ło: „ C z o łe m  .O jc z y ź n ie ,o d e p rz y jm y w ro g ó w .”  

P o m n i jm y s łó w k s . b is k u p a B a n d u rs k ie g o , ź e 

„ s i ły  n a m t r z e b a , s i ły  c ia ła , s i ły  d u c h a , s i ły  

w o l i , s i ły  s e rc a , s i ły  ty s ię c y a ż e b y w y z w o l ić z  
n ie m o c y i n ie d o łę s tw a lu d u m il jo n y . “

O to tw o je s z c z y tn e ź a d a n ie p o ls k i S o k o le .

J a k w ie lk ie i p o tę ż n e s ło w o : S i ła ! S i ła r a­

m io n , k tó re w y k o n u ją p ra c ę , s i ła d ło n i , , k tó re 

n ie u s ta je w  t r u d z ie , s i ła r o z u m u , k tó ra z a k re­

ś la p la m y i k ie ru je p ra c a m i . L e c z n a jw ię k s z e 

i n a jp o tę ż n ie js z e s ło w o : S i ła d u c h a , b o w  te j 
s i le je s t i m o c u c z u ć i p o tę g a w ia ry , h a r t w o li  

i m ę s tw o n ie z ło m n e i s k a rb m o c y ś w ie t la n e j , 

p o k o n y w a ją c e j m ro k i c ie m n o ś c i .

A więc spieszmy wszyscy aa niedzielny 
zlot, bo zlot to święto Sokolstwa. W o ln o m i  

z a te m w o ła ć d o w s z y s tk ic h P o la k ó w : o d c z u jc ie 

to ś w ię to i p o m o ź c ie u c z y n ic je p ra w d z iw y m 

ś w ię te m S o k o ls tw a .
D z iś ju ż C z o łe m! W a m w s z y s tk im , c o o d ­

c z u je c ie myślą sokolą przybędziecie na zlot. 
; ‘ C z o łe m”  F . C .

Żądajcie i pijeie

PIWO OKOCIMSKIE
Ś W IA T O W E J S Ł A W Y

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 7 c z e rw c a 1 9 2 7 r .

— Ku czci Juljusza Słowackiego. 
Nie ograniczając się na tem, co już pisaliśmy 

o Słowackim, numer dzisiejszy „Głosu Wąb­
rzeskiego”, poświęcamy specjalnie ku Jego u 

czczeniu. Niechaj w ogólnym hołdzie uwiel­
bienia, skromne łamy pisma naszego staną 

się choć cząstką wyrazu najwyższego hołdu 

i kultu jakie żywimy w głębi serc naszych 
dla genjalnego wieszcza. Duchy nasze towa­
rzyszą triumfalnemu pochodowi prochów zmie­
rzaj ących na wieczny spoczynek w Panteo­
nie narodu.

— Zebranie Tow. Ludowego, o d b y ło s ię 

w  n ie d z ie lę d n ia 2 6 -g o b m . p o n ie s z p o ra c h s a lc e 
p a ra f ja ln e j . Z e b ra n ie , z a g a i ł p re z e s p . B. Szczu­
ka. P o k ró tk im  w s tę p ie i w y ja ś n ie n iu o c e la c h 

T o w a rz y s tw a p re z e s p . b z e z u k a m ia ł w y k ła d o  

Juljuszu Słowackim. W  w y k ła d z ie ty m , p re­

z e s p rz e d s ta w i ł s łu c h a c z o m s z c z e g ó ło w ą d z ia ła l­
n o ś ć l i te ra c k ą S ło w a c k ie g o , o ra z je g o p rz e ż y c ia . 

W y k ła d te n w  d o b ie o b e c n e j , k ie d y p ro c h y te g o 

w ie lk ie g o p o ls k ie g o w ie s z c z a s k ła d a n e s ą w  p o l­

s k im  m a u z o le u m n a ro d o w e m n a W a w e lu w  K ra ­

k o w ie , b y ł b a rd z o a k tu a ln y . W  d y s k u s j i z a b ie ra­

l i  g ło s w ic e p re z e s p . G a n d e r i in n i.

N a s tę p n ą s p ra w ą , k tó ra b y ła p o ru s z o n ą n a 
z e b ra n iu b y ła s p ra w a u rz ą d z e n ia z a b a w y le tn ie j . 
P o o ż y w io n e j d y s k u s j i p o s ta n o w io n o urządzić 
zabawę dnia 17 lipca br. T a k  ja k  w  u b ie­

g ły c h la ta c h ta k i w  ty m r o k u b ę d ą z b ie ra ły 

c z ło n k in ie d a ry n a z a b a w ę . D o z b ie ra n ia z e b ra­
n ie u p o w a ż n i ło p p . M ię ż y ń s k ą , D rą ż k o w s k ą , S tę p­
k o w s k ą i T a c z y ń s k ą . W  w o ln y c h g ło s a c h p o ru­

s z o n o s p ra w ę w p ro w a d z e n ia o d z n a k c z ło n k o s k ic h . 

W  s p ra w ie K a s y P o g rz e b o w e j, p o ru s z o n o a b y 

w y p ła c a ć c z ło n k o m w y ż s z e w s p a rc ia , a w  r a z ie 

z g o n u d z ie c k a , k tó re g o o jc ie c i m a tk a s ą c z ło n­

k a m i to w a rz y s tw a w y p ła c a ć p o d w ó jn e w s p a rc ie .

U c h w a le n ie ty c h s p ra w n a s tą p i n a w a ln e m 

z e b ra n iu . N a z a k o ń c z e n ie w y g ło s i ł c z ło n e k p . K  l i ­

p iń s k i w ie rs z o m iło ś c i, z g o d z ie w s p ó łp ra c y w  n a­

s z e m s p o łe c z e ń s tw ie i T o w a rz y s tw ie .
P o z a ła tw ie n iu k i lk u  in n y c h m n ie js z e j w a g i 

s p ra w to w a rz y s tw a z a k o ń c z o n o z e b ra n ie p o o d­

ś p ie w a n iu je d n e j z w ro tk i p ie ś n i „ K to  s ię w  O p ie­

k ę”  o k o ło g o d z . 1 |26 - te j .
— Wakacje w szkołach powszechnych. 

J a k s ię d o w ia d u je m y w a k a c je le tn ie d la s z k ó ł 

p o w s z e c h n y c h t rw a ć b ę d ą o d 2 1 l ip c a d o 3 1 

s ie rp n ia 1 9 2 7 r . a d la s z k o ły w y d z ia ło w e j o d 1 
l ip c a d o 3 1 s ie rp n ia .

— Ulgi kolejowe dla młodzieży szkolnej 

są ważne i na pociągi pospieszne. M in is te r­

s tw o k o m u n ik a c j i p rz y z n a ło m ło d z ie ż y s z k o ln e j 

u p ra w n io n e j d o k o rz y s ta n ia z 5 0 p ro c , z n iż k i n a 
p rz e ja z d w  w a g o n a c h k la s y I I I  p o c ią g a m i o s o b o­

w y m i, ta k ż e p ra w o d o p rz e ja z d u p o c ią g a m i p o s­

p ie s z n y m i.
U p ra w n ie n ie to  s łu ż y m ło d z ie ż y ty lk o n a 

p rz e ja z d w a k a c y jn y i to n a ra z ie ty lk o p o d c z a s 

te g o ro c z n y c h f e r y j le tn ic h , w  k la s ie I I I  ( ta m i i  

p o w ro te m ) p rz y p o d ró ż a c h p o n a d 3 0 0 k i lo m e tró w  

2 a d o p ła tą d o b i le tu u lg o w e g o p o c ią g u o s o b o w e­

g o p e łn e g o d o d a tk u z a p o ś p ie c h .
B i le ty  n a p rz e ja z d p o c ią g a m i p o s p ie s z n e m i 

b ę d ą w y d a w a n e n a p o d s ta w ie d o ty c h c z a s o w y c h 

z a ś w ia d c z e ń s z k o ln . , w y łą c z n ie p rz y p rz e ja z d a c h 

p o je d y ń c z y c h , n ie z a ś d la z b io ro w y c h w y c ie c z e k
U lg ę p o w y ż s z ą , k tó rą o g ó ł r o d z ic ó w p o w i ta 

n ie w ą tp l iw ie z w ie lk ie m  z a d o w o le n ie m , m in is te r - 

ju m k o m u n ik a c j i w p ro w a d z a n a ra z ie ty tu łe m  
p ró b y .

— Z Jarmarku. W u b . ś ro d ę o d b y ł s ię w  
n a s z e m m ie ś c ie k w a r ta ln y ja rm a rk n a k ra m y 

b y d ło i k o n ie . J u ż o d s a m e g o r a n a p o g o d a b y ła 

n ie p e w n a , w o b e c te g o n ie z je c h a ło s ię ty le h a n­

d la rz y „ ż y d k ó w ” i p u b l ic z n o ś c i . O g ó łe m s p ę­
d z o n o n a r y n e k b y d lę c y : 6 6 9 k o n i , 4 6 1 k ró w  1 8 

ź re b ią t, 1 0 c ie lą t i 4 k ro w y . M im o to c e n y n a 

b y d ło i k o n ie b y ły  n a w e t w y ż s z e n iż d o ty c h c z a s 

p ła c o n o . H a n d e l n a k o n ie i b y d ło n ie b y ł ta k  
o ż y w io n y ja k d o ty c h c z a s . P o d p a d a , ź e ty m  r a­

z e m n ie b y ło ty le c y g a n ó w n a ta rg u k o ń s k im , a  

ż y d ó w n a ta rg u k ra m n y m . W id o c z n ie p u b l ic z­

n o ś ć c o ra z w ię c e j p rz y c h o d z i d o p rz e k o n a n ia , ż e

Żądajcie i pijeie

PIWO OKOCIMSKIE
Ś W IA T O W E J S Ł A W Y



z cyganami i żydam i w handel nie warto sięWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
wdawać i stąd ci okpidwacze i wydrwigrosze za­
czynają nasze m iasto na jarm arku om ijać. Zau­
ważyć również m ożna było, że osiadli z laski na­
szych tutejszych „obywateli** żydkowie rów ­
nież: nie robili takiego interesuj jakiego się spo­
dziewali. M am y nadzieję, że obywatelstwo  
wreszcie przewidziało i tych oszustów nie popie­
ra. Zato w składach naszych katolickich i pol­
skich kupców ruch był ożywiony, tak iż zarobili 
dobrze i bławatnicy, kolonjaliści a przedewszyst- 
kiem restauratorzy.

Rynek gdzie ruch był dość ospały dopiero  
około godz. 7 uprzątnięto.

Policja jak zwykle zawsze czujna spisała  
kilkanaście protokołów, za kradzież i opilstwo.

— Rozprawa sądu lawaiczegoz daia 15.
6. 1927 F. Przewodniczący Naczelnik Zalewski 
1. Ignacy Leszczyński z Czapel o wyst. z § 
185 uk. uwolniony. 2. Aleksander Jankowski i 
M arja Jankowska z Niedźwiedzia o wyst. z § 123, 
241 kk. uwolnienie. 3. Ignacy Leszczyński z Cza- 
pel i Ignacy Stefański z Ostrowa o wyst. z § 246, 
242 kk. — uwolnienie. 4. W ojciech Ryżowicz z 
Jarantowic — Katarzynie Ryżowicz i Józefie Ry­
żowicz oboje z W ąbrzeźna o  zniewagę — ugoda.

—  Nowy przystanek kolejowy. P. K. P. 
Oddział Eksploatacyjny Toruń donosi nam , że 
z dniem 18 czerwca br. otwiera się przystanek  
osobowy Hallerowo na linji Puck —  Hel dla pu 
blicznego użytku.

—  Cena wódek m onopolowych. Konsu­
m entom zwraca się uwagę, że cena wódek czy­
stych oraz spirytusu denaturowanego uwidocznio­
ną  Jest na każdej butelce i powyżej tejże nie wol­
no, składom i restauratorom pobierać wyższej ce­
ny w m yśl art. 22. rozporządzenia z dnia 26  m ar­
ca br. o m onopolu spirytusowym .

—  Kowalewo. Srebrne gody m ałżeńskie.) 
Dnia 8 bm . obchodził burm istrz p. Kazim ierz 
Kuchler wraz z m ałżonką swą M arją z Nawrów. 
M szę św. z okazji srebrnego wesela odprawił ks. 
pjroL Grochocki z Chełm na. Z okazji tej jubila­
ci otrzym ali całą m asę życzeń tak z m iasta jak 
i okolicy (Państwu  Kuchlerom przesyłam y z okazji 
srebrnych godów m ałżeńskich chociaż już jest 
ppd festum  najlepsze życzenia zdrowia szczęścia i 
błogosławieństwa Bożego. —  Redakcja)

—  Buk, pow. W ąbrzeźno. (Śm ierć z powo­
du nieostrożności) Robotnik Bartkowiak wszedł 
z zapaloną lam pą do wnętrza kotła m iejsc, go­
rzelni rolniczej i spowodował wybuch nagrom a­
dzonych tam gazów. Bartkowiak, którego na­
tychm iast po wypadku z kotła wydobyto, zm arł 

w strasznych m ęczarniach wskutek odniesionych  

poparzeń.
— Gdynia. (Projekt wielkiej fabryki.) Pew ­

ne konsorcjum zakupiło teren 15 m orgowy, poło­
żony w pobliżu stacji podm iejskiej Chylonja i 
zam ierza tam wybudować wielką fabrykę czysz­
czenia i przem iału ryżu. Kapitał zakładowy fir­
m y tej wynosi m iljon dolarów.

Odezwa.
W niedzielę, dnia 3 lipca br., odbędzie 

się w W ąbrzeźnie VII Zlot Okręgowy „So­

koła". Tut. gniazdo Sokoła ma obowiązek 
przyjąć gościnnie w tym dniu kilkaset dru­
hów. Połączone są z zlotem dla tut gniazda 
poważne koszta. Jak ogólnie wiadomo nie 

posiada Kasa tut. gniazda własnych środków 
finansowych, z którychby mogła pokryć wy­

żej wspomniane koszta.
Zwracamy się dlatego do W ielce Szan. 

Obywatelstwa z uprzejmą prośbą o łaskawe 
udzielenie pomocy tut. Sokołowi. Ufamy, że 

tradycja, która nas łączy z Sokołem, a szcze­
gólnie wspomnienia z czasów niewoli pobu­
dzą każdego Obywatela-Polaka do zajęcia życz-, 
liwego stanowiska wobec wyrażonej tu prośby

Druhowie starsi i młodzi będą wdzięczni 
za każdą pomoc. W zywamy i prosimy uprzej­
mie i serdecznie o udzielenie pomocy. Skła­

dnicę dla przyjmowania datków urządzono u 
p. Burmistrza, w Banku Ludowym i Admini­

stracji „G łosu W ąbrzeskiego".
W yżej wymienieni przyjmują chętnie wspo­

mniane datki.
W ąbrzeźno, dnia 27. VI. 1927 r.

Zlotowa Komisja 
Finansowo - Gospodarcza

VII  Zlotu Okręgowego „Sokoła" 

Przewodniczący

(--) Schwarz burmistrz.

Członkowie: (— ) Deręgowski 

(— )Dr. Piotrowski (— )Dyr. M ilanowski 

(— ) M alinowski (— ) Rujner K.

(— ) Góralski.

Rneh Towarifsts^

o

- W ąbrzeźno. W alne zebranie opieki szkol­
nej przy Państwowem Gim nazjum Hum anistycz 
nym w W ąbrzeźnie odbędzie się W O W torek dnia 
28 czerwca r. b. o L^dz. 9 przed poi. w anli gim ­
nazjum z następującym porządkiem obrad:

1) opłata członków do Opieki,
2) „ na potrzeby gim nazjum, <
3) przystąpienie do „Zjednoczenie  Zrzeszeń Ro­

dzicielskich w Polsce“ .
4) sprawa nauki języka niem ieckiego,
5) prenumerata czasopism dla „Opieki**
6) sprawa typu- gim nazjum
7) przyszłe walne zebranie.

Ze względu na ważność obrad prosi się 

liczny udział. ZARZĄD

— W ĄBRZEŹNO. Tow. Powstańców i ‘.W ojaków W ąb­
rzeźno. Dnia 28 bm, tj. w św. Piotra i Pawła odbędzie 
się nadzwyczajne walne zebranie o godz. 1 po pot. w  
Hotelu pod .Orłem*. Przybycie wszystkich członków ko­
nieczne i bezwzględne. Przy niedostatecznej ilości człon­
ków odbędzie się po przerw ie 15 min. ponowne zebranie 
a uchwały przez obecnych powzięte będą obowiązujące.

ZARZĄD.

—  W ĄBRZEŹNO. Baczność Lutnia. Lekcja śpiewu od­
będzie się dziś o godz. 8 wieczorem na sali p. Klimka, 
Z powodu zbliżającego się Zjazdu w Lidzbarku, udział 
wszystkich członków konieczny.

DYRYGIENT

- W ĄBRZEŹNO. Bractwo Strzeleckie. W środę dnia 
29. bm. od godz. 3-ciej strzelanie o odznak i premje.

O liczny udział prosi
ZARZĄD.

Notowania giełdy  płodów  roln. w  Poznaniu
Notowania oficjalne z dnia 26. VI. 1927.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.

48,00— 49,00 
52,00-55,00 
44.00 -46,eo 
42,50-43,0©

-70,25
-71,75 

80.00-83,00 
32,00— 33,00

-29,00 
32,00— 34.00 
31,09— 33,00 
22,50— 24,00 
23,50— 25,00

Żyte
Pszenica
Jęczmień zw.
Owies.
M ąka żytnia 7O’ /o z work. stan.
M ąka żytnia 65°/9 z work. stan.
M ąka pszenna 65% z werk.
Otręby żytnie
Otręby pszenne
W yka latowa
Peluszka
Łubin niebieski
Łubin żółty

Usposobienie spokojne

Drukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) W ąbrzeźno - Pomorze ulica M ickiewicza.
Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka W ąbrzeźno 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpcwiada.

UrządonEBiadomości
m iasta

W ąbrzeźna

magistral miasta Ułąbrzeźna
ogłasza

KONKURS
na dostawę 1100 ctr. koksu, 1000 ctr. wę­
gła opałowego i 30  m .3 drzewajopałowego.

Oferty z podaniem warunków dosta­
wy i zapłaty, należy składać do 30 czer­
wca br. w M agistracie — pokój I, gdzie 
udziela się bliższych inform acyj.

■w Codziennie śnieże
BikUngi 

Flundry 
Łosoś

SERY  
w  różnych gatunkach 

Fr. Szymański
Skład delikalesdio

TELEFON 5 TELEFON 5

OhOOOOOOO

Szanownej Publiczności m iasta W ą­
brzeźna i okolicy oznajm iam uprzejm ie, iż 
z dniem dzisiejszym otworzyłem

PIEKARNIE
3^  przy ul. Kościuszki  6  - W

O łaskawe poparcie m ego przedsię­
biorstwa proszę uprzejmie

Z poważaniem

Antoni Nowak

w  czwartek, dnia 7 lipca  br odbędzie się 

pp w Brodnicy  
Jarm ark  

na konie i bydło

Brodnica, dnia 21 czerwca 1927.
M AGISTRAT  

wz. B. M ECHLIN

ST. PISZCZ 
obrońca i zastępca procesowy 

W olności 55 W ąbrzeźno obok starostwa

• TELEFON 74

M ając za sobą kilkoletnią prakty­

kę, załatwiam oprócz spraw z zakresu 

sądownictwa, również sprawy z dzie­

dziny władz policyjno-adm inistracyjn. 

Przetarg przyinosośf
Dnia 30 czerwca  1927 o godz, 10-ej 

p. poł. sprzedawać będą najwięcej dają­
cemu za natychm iastową zapłatę gotówką 
w W ąbrzeźnie

urządzenie składowe, 12 krze* 
set oraz 4 stoły restauracyjne.

Zbiórka reflektantów w m ojem biu­
rze przy ul. Hallera.

Glówczewski, ioiiioniil  sjio?y
W ąbrzeźno.

Przetarg prz|mosoD|
Dnia 30 czerwca 1927 o  godz. 11-ej 

p. poł. sprzedawać będę najwięcej dają­
cem u za natychm iastowa zapłatę gotówką 
u p. Dr. E. Sandfa w W ąbrzeźnie przy 
ul. Pom orskiej wybud.

2 pokoje gościnne (kom pl.), po­
kój dziecinny (kom pl.), 3 p> por- 
tjer, pojazd, I p. półszorek wy­
jazdowych.

Następnie O godz. 12-ej w  poi. sprze­
dawać będę najwięcej dającem u za na­
tychm iastową  zapłatę gotówką w  cegielni 
p. Dr. E. Sandt’a w W ąbrzeźnie ul Po­
m orska wybud.

wiertak, urządzenie kuźni, 3 
wózki, 8 niskich wózków.

Glówczewski, louioriiik sjiosy
W ąbrieźuo.

K r  sprzedarz
dobrze utrzymana

żniwiarka
marki „Kormick**  cena 
przystępna.

Gnm ifisKi, Kurkocin

Ucznia
z 6 kl. gimn. wykształć, 

przyj mie

K. Głowacki

W ąbrzeźno

W  piątek ra­
no zginął mi

KQ*Ń  
klacz gniada

Uczciwy

Do wynajęcia 

POKÓJ 
om eilODaii;  

z utrzymaniem lub bez 

Stancja z pełnem utrzy­
maniem dla 3 uczni gimn.

MINDAKOWA 
ul. Kolejowa

Dwóch uczni 
i 

chłopca 
do posyłek przyjm ie 

od zaraz

1. BABHSKI 
mistrz stolarski

Grudziądzka 24

znalazca niech się zgło­
si za wynagrodzeniem. 
W . ANTKOW SKĘ Lisewo 

pocz. Golub

Potriebt 

2-3 sfolarzg 
ua budowle 

E, ZIŁZ W ąbrzeźno

Dnia 26 bm - oddalił się 

PIES  (wyżeł) 

nietresow. siwy z bron- 
zowemi łatami (długo­
włosy). Ostrzegam przed 

kupnem.

GBUDZIfiSKI 
Ogrodnictwo, W ąbrzeźno

Przyjmuję  

uczenlce 
na naukę trzy-letnią  
dla zawodu i krótszą- 
dla własnego użytku. 

W . Dąbrowska 
mistrzyni damsko-kraw. 
W ąbrzeźno  ul. W olności 11 

UCZEŃ  
z porządne] rodziny, 

który ma chęć wyuczyć 
się mleczarstwa może się 
zgłosić do

Spótkoaej M laeur. 
w Płużnicy pow. W ąbrz. @©@®


